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Prenum erata m ies ięczn a : 

z odsyłką2 IC, bez odsylki 1 K 60 h,
za granicą 2 nik, 30 fen., 3 fr.50 ctm., 2'/, szyi,, 

70 et. a me ryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 iii.

Konto czekowe Nr. 83-4.095

Numer 8  Iły poświąteczny 4 h . 

Telefon redakcyi 396, administracyi 624.

Ps lokaucie w Bielsku-Białej.
O lb rz y m ia  ta , c h o ć  k ró tk o trw a ła  w a lk a , 

w y w o łu je  p o w a ż n e  re flek sy e . P rz e d e w sz y s t-  
k iem  m u s i k ażd eg o  z a s ta n o w ić  fa k t n iezb ity , 
że  o rg a n iz a c y a , o  k tó re j is tn ie n iu  n ik t  n igdy  
n ie  s ły sz a ł, z d o ła ła  sp ro w a d z ić  n a  k ilk o ty - 
s ię c z n ą  rz e sz ę  n ie szczę śc ie  w  fo rm ie  u tra ty  
p ra c y  i z a ro b k u . P ism a , ro z m y ś ln ie  fak ty  
fa łs z u ją c e , j a k  »G zas« i »G łos n a ro d u « , o ra z  
id ą c a  z n im i r a z e m  z n ie św ia d o m o śc i, czy  o g ra ­
n ic z o n o śc i » N o w a  R e fo rm a « , ro z p is a ły  się  o 
» o rg a n iz a c y i c h rz e ś c ija ń sk o -so c y a ln e j«  ja k o  o 
p o tęd ze , o g a rn ia ją c e j ogó ł, a  p rz y n a jm n ie j  
p rz e w a ż a ją c ą  w ięk szo ść  o k ręg u  p rz e m y s ło ­
w ego  B ia la -B ie lsk o , w y p isy w a ły  n ie s tw o rz o n e  
rz e c z y  o p rz y c z y n a c h  i w y b u c h u  s tre jk u , s ło ­
w e m  —  c h c ia ły  w m ó w ić  w  cz y te ln ik ó w , że 
su c h o tn ic z a  o rg a n iz a c y a  b y ła  w  s ta n ie  n a ­
k a z a ć  1 0 .0 0 0  lu d z io m  p rz y m u so w y  o d p o ­
czynek .

P rz e d e w s z y s tk ie m —  m a łe  w y ja śn ie n ie . W y ­
m ie n io n e  trz y  p is m a  z  n a c is k ie m  i z n iezw y ­
k łą  u  n ich  zg o d liw o śc ią  z je d n e j s tro n y  p o d ­
n o sz ą  p o l s k o ś ć  ro b o tn ik ó w , a  z d ru g ie j 
w y c h w a la ją  n i e m i e c k ą  o rg a n iz a e y ę  c h rz e -  
śc ija ń sk o -sp o łe c z n ą . B o  p rzec ież  o tem , żeby  
S to ja ło w sk i ja k ą ś  o rg a n iz a e y ę  p o s ia d a ł, n ie ­
m a  m o w y . P rz e z  c z a s  sw eg o  1 5 -le tn ieg o  p o ­
b y tu  w  ta m ty c h  s t ro n a c h  m ia ł  o sz u s t p o li ty ­
czny  i n ie p o lity c z n y  z u p e łn ie  co  in n eg o  n a  
oku , a  n ie  o rg a n iz o w a n ie  ro b o tn ik ó w . N ie 
p rz y g o to w a ł sw o ich  zw o len n ik ó w  do  w a lk i 
ek o n o m ic z n e j, b o  w e d łu g  je g o  p o ję c ia  je s t  
s t r e jk  g rz e c h e m , k tó re g o  »chrześc ijańsk i®  ro ­
b o tn ik  w y s trz e g a ć  s ię  p o w in ien . Je s z c z e  p o d ­
c z a s  o s ta tn ie g o  s t re jk u  tk a c z y  S to ja ło w sk i 
p io ru n o w a ł n a  b ezb o żn ik ó w , że »s t re jk  to  
w o jn a«  i do  G l ip c a  k o n se k w e n tn ie  m ó w ił i 
a g ito w a ł p rz e c iw  s tre jk o w i sw o ich  13 7  n a -  
d z ien n ik ó w . D o p ie ro , gdy  tk a c z e  p rz e p ro w a ­
dz ili zw y c ię sk i s t re jk , n a m y ś li ł  s ię  S to ja ło w -  
ski, że  s t r e jk  to  p rz e c ie ż  d o b ra  rz e c z  i zgo­
d z ił się  n a  to , żeb y  k ilk a  tu z in ó w  n ie z o rg a -  
n iz o w a n y c h  i n ie u św ia d o m io n y c h  lu d z i r z u ­
c iło  s ię  d o  w a lk i w  n a jn ie k o rz y s tn ie js z y c h  
w a ru n k a c h .

R ze c z  j a s n a  i z e  s t ro n y  fa b ry k a n tó w  z ro ­
z u m ia ła , ż e  n ie  ch c ie li liczy ć  się  z ta k ą  g a r ­
s tk ą  i o d p o w ied z ie li lo k a u te m  o gó lnym . —  
K ł a m s t w e m  b e z c z e l n e m  i ś w i a d o -  
m e m  j e s t ,  że  p a r ty a  so c y a ln o -d e m o k ra ty -  
c z n a  z d ra d z i ła  ro b o tn ik ó w  z a p re tu ry . P rz e ­
c iw n ie . gdy w sk u te k  ich  s t re jk u  tk a c z e , n a le ­
ż ą c y  b ez  w y ją tk u  d o  n a sz e j o rg a n iz a c y i, s t r a ­
cili p ra c ę , z a c h o w a li m im o  teg o  p rz e z  s ieb ie  
n ie sp o w o d o w a n e g o  c io su  z im n ą  k re w  i n a  
sw o ic h  z g ro m a d z e n ia c h  u ch w a lili, że  w p ra w ­
dz ie  n ie  o n i sp o w o d o w a li s t r e jk  i lo k a u t, a le  
p o z o s t a w i a j ą  a p r e t u r z y s t o m  d o  
w o l i  w r ó c i ć  d o  p r a c y ,  a l b o  n i e  i ż e  
d o  i c h  p o s t a n o w i e n i a  w  p o c z u c i u  
s o l i d a r n o ś c i  r o b o t n i c z e j  s i ę  z a ­
s t o s u j ą .  F a k te m  w ięc  je s t ,  ż e  c h o c ia ż  ro ­
b o tn ic y  z  a p re tu ry  z aczę li s t r e jk  b e z  n a sze j 
w oli, p a r ty a  n a s z a  im  n ie  p rz e s z k a d z a ła  i o - 
św ia d c z y ła , że  d o p ie ro  w te d y  w ró c i d o  p ra c y , 
gdy a p re tu rz y ś c i s ię  zgodzą .

T y lk o  św ia d o m i k ła m c y  a lb o  n a iw n i m o g ą  
tw ie rd z ić , że  n a s z a  p a r ty a  b y ła  p rz e c iw  s t r e j -  
k u ją c y m ; b y ła  o n a  p rz e c iw  s tre jk o w i ja k o  
z u p e łn ie  b e z n a d z ie jn e m u , j a k  s ię  o k a z a ło , 
gdyż z ro b o tn ik a m i b ez  o rg a n iz a c y i i w sk u ­
te k  teg o  b ez  w id o k ó w  n a  w sp a rc ie  n ik t w  
ta k ie  a w a n tu rn ic z e  w a lk i się  n ie  w d a je , te m  
b a rd z ie j,  że  p rz e c iw n ik a m i s ą  z n a n i ze  sw ej 
b ru ta ln o ś c i  p rz e d s ię b io rc y .

F a łs z e m  te ż  je s t ,  ja k o b y  m o m e n t n a ro d o ­
w y  o d g ry w a ł w  te j w a lce  ja k ą ś  ro lę . O rg a ­
n izac y a  s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n a  w  B ia łe j i 
B ie lsk u  o b e jm u je  ro b o tn ik ó w  n a r o ­
d o w o śc i, k tó rz y  z g o d n ie  sw ó j s t r e jk  p rz e p ro ­
w ad z ili ; n a  w io sn ę  b . r .  to c z y ł s ię  p rzez  16 
ty g o d n i s tre jk  ro b o tn ik ó w  z fa b ry k i w y ro b ó w  
e m a lio w y c h  w  B ie lsk u , d o  k tó re g o  n a le ż a ło  
9 5  p ro c . ro b o tn ik ó w  p o l s k i c h  i o n i w sk u ­
te k  n a le ż e n ia  do  c e n tra ln e j o rg a n iz a c y i w e  
W ie d n iu  s t r e jk  ś w i e t n i e  w y g r a l i .

P o c ie s z n e m  je s t ,  g d y  „ N o w a  R e fo rm a *  
p o d n o s i z n a m a sz c z e n ie m  w ró g ' s to su n e k  
n i e m i e c k i c h  fa b ry k a n tó w  do  p o l s k i c h  
ro b o tn ik ó w . Z d a je  s ię , że  o d  śm ie rc i R o t t e ­
ra  w  „N . R e fo rm ie "  s to s u n k i z m ie n iły  się 
n a  n iek o rzy ść , k ied y  p p . r e d a k to rz y  n ie  w ie­
dzą , że  f a b ry k a n to w i je s t  N a ro d o w o ść  ro b o ­
lu  ik a  z u p e łn ie  o b o ję tn ą ;  n ie  u w a ż a  o n  n ig d y  
i n igdz ie  ro b o tn ik a  za c z ło w ie k a , a le  za  m a ­
sz y n ę  ro b o tn ic z ą , a  ja k im  ję z y s ie m  i czy  m a ­
sz y n a  t a  w o g ó le  m ó w i, n |c  go  n ie  in te re s u je .  
F a b ry k a n t  b ia lsk i w y n a jn h u je  rę c e  ro b o tn ik a  
po lsk ieg o , a  czy  te n  czia je  p o  p o lsk u  czy

w o g ó le  n ie  czu je , to  n a  je g o  k a lk u la c y e  w ca le  
n ie  w p ły w a . Jeszcze  ra z  p o w ta rz a m y :  ty lko  
ludz ie , k tó rz y  p rz e sp a li ro z w ó j s to su n k ó w  e - 
b o n o m iczn y ch  o s ta tn ic h  10 la t ,  m o g ą  w y p i­
sy w ać  ta k ie  n o n s e n s a , ja k ie  w y c z y ta liśm y  
w ś ro d o w y m  a r ty k u le  „N . R e fo rm y " ,  o m a ­
w ia jąc y m  lo k a u t. A lb o  n a w o ły w a n ie  d o  b o j­
k o tu  w y ro b ó w  b ia lsk ic h . A leż  n a  B o g a , czy 
p a n o w ie  z „N . R e fo rm y "  m ie sz k a ją  w  A zyi, 
a  n ie  o p a rę  m il o d  B ia łe j-B ie lsk a , żeb y  n ie  
w ied z ie li, że fa b ry k a n c i ta m te js i  .G a licy ą  ża ­
d n y c h  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  n ie  u tr z y m u ją  
i że o n i p ra c u ją  ty lk o  n a  e k s p o r t  n a  B a łk a n  
i d o  M a h j A z y i?  N iem a  n a d  p is a n ie  a r ty ­
k u łó w  p rz y  z ie lo n y m  s to le !

W  ja k  lek k o m y śln y  s p o s ó b  s tre jk  b y ł z a ­
a ra n ż o w a n y m , św iad czy  n a s tę p u ją c a  o k o li­
c zn o ść : W  p ie rw sz y m  ty g o d n iu  w y p ła c iła  „ o r-  
g a n iz a e y a "  c h rz e ś c ia ń sk o -sp o łe c z n a  s t r a jk u ją ­
cy m  d ro b n y  zasiłek , w  d ru g im  ty g o d n iu  w y ­
m ó w io n o  s ię  b ra k ie m  » d ro b n y c h « , a  w  tr z e ­
c im  n ie  u c ie k a n o  się ju ż  d o  ża d n y c h  w y m ó ­
w ek  i o d p ra w io n o  s tre jk u ją c y c h  z ‘ n iczem . 
Jak  w o rg a n iz a c ja c h  so c y a lis ty c z n y c h  p o p ie ra  
się  s t ra jk u ją c y c h , n ie c h  p o w ie d z ą  ro b o tn ic y  
e m a lio w i i tk a c c y  z B ie lska , o ra z  se tk i in ­
n y ch  s tra jk ó w , n a  k tó re  c e n tr a ln a  o rg a n iz a ­
cy a  w y d a je  m ilio n y .

E fe k t trz y ty g o d n io w e j w a lk i je s t  n a s tę p u ­
ją c y  : P o d c z a s  g d y  tkacze  u zy sk a li p o d w y ż k ę  
p ła c y  w y n o sz ą c ą  p ó l m ilio n a  k o r. ro czn ie , 
s t r e j k u j ą c y  n i e  u z y s k a l i  a n i  c e n t a .  
Z ła m a n i w ró c ili u p o k o rz e n i do  d a w n e g o  j a ­
rz m a  i b ę d ą  d a le j w y s łu g iw a li się  ró ż n y m  
B a th e l to m ; k ł a m i e  b e z c z e l n i e  »G łos 
N arodu® , p isząc  o ja k ie m ś  u tw o rz e n iu  1 0  k a J 
te g o ry j p ła c y , fa b ry k a n c i p rzy rzek li ty lko  —  
ja k  w  n a sz y m  te le g ra m ie  d o n ie ś liśm y  w y ­
w iesić  w  fa b ry c e  c en n ik , n ie  z o b o w ią z a w sz y  
się d o  ż a d n e j p o d w y ż k i. S k a la  p ła c  od  1 K  
30  h  d o  2 K 50 h  is tn ia ła  i p rz e d  s tra jk ie m , 
a  ro b o tn ic y  nic n ie  uzy sk a li, ch o c ia ż  —  ja k  
„G łos N a ro d u "  z e m fa z ą  p o d n o s i —  „ u s tę ­
p s tw a  te  z aw d z ięcza ją  o rg an izacy i ch rz e śc ia ń -  
sk o -so c y a ln e j“ . J e d n a  ty lk o  k o rz y ść  w y n ik ła  
d la  s t re jk u ją c y c h  : o to  p rze jrze li, k im  s ą  S to ­
ja ło w s k i i je g o  t r a b a n c i  i —  n a p lu li im  
w  tw a rz .

Z zaboru rosyjskiego.
P o  s t r e j k u .  — U s u w a n ie  w o j s k a  z  f a b r y k .  — 
K ło p o ty  z  ż o łn i e r z a m i .  — C ię ż k ie  ż y c ie  d l a  

„ r u s s k i c h “  — B e w iz y a  w  p o c i ą g u .
„R obo tn ik" n iedzielny p rzy tacza  bardzo  w a­

żny dokum ent. J e s t  nim odezw a, naw ołująca do 
ostatn iego s tre jk n  pow szechnego. Doniosłość jej 
mimo tego, że s tre jk  nie rozw inął się, polega 
na  tem , że św iadczy o niebyw ałem  dotąd  skoor­
dynow aniu się g rup  i p arty j rew olucyjnych, dzia­
łających w  caracie. O dezwa ta  w istocie podpi­
sana  zosta ła  p rzez  kom ite t grupy  p racy  Dumy 
państw ow ej, soeyalno-dem okratyczną frakcyę D u­
my, C. K . rosy jsk iej socyalno-dem okratycznej 
p a rty i robotniczej, C. K . p arty i socyalistów -re- 
w olucyonistów , C. K . B undu i P . P . S.

„O dezw a —  pow iada organ te j o sta tn ie j p a r­
ty i —  p rzes iąkn ię ta  je s t tym  nieco oportunisty- 
cznym i obliczonym na poruszenie m as chłop­
skich duchem, k tó ry  w ynika z całego stosunku 
poprzodniego części rosyjskiej socyalnej dem okra- 
cyi do Dumy, a  k tó ry  zaw sze ta k  obcy by ł pro- 
le ta ry a to w i Po lsk i. N ie podkreśla  też  odezw a ta  
(żądająca jednej ty lko  k o n sty tuan ty  Przy)). 
B ed.)  naszych haseł politycznych.

Mimo to —  pisze dalej „R obo tn ik" —  podpi­
sana zosta ła  i p rzez  p rzedstaw iciela  naszej o r­
ganizacyi, k tó ry  nie chciał psuć szyków  i odbie­
rać ch a rak te ru  powszechności w ezw aniu rew olu­
cyjnem u do w ybuchu, ja k i w  P e te rsb u rg u  w y­
daw ał się nieunikniony".

Poniew aż jednak  w spraw ie w ykonania u- 
chw ały o przystąp ien iu  do s tre jk u  powszechnego 
zgrom adzenie przedstaw icieli p a rty i pozostaw iło 
swobodę organizacyom  party jnym  w każdem  m iej­
scu, P . P- S- odezwy nie ogłosiła, uw ażając, że 
chw ila do nowego s tre jk u  jeszcze  nie nadeszła.

Tym czasem  p ro le ta ry a t polski prow adzi da lszą  
w alkę z w ładzam i m iejscowem i i coraz bardziej 
p rzez  w ystąpienia sw e stanow cze zostaje  panem 
kra ju . W  ostatnich dniach w Ł odzi robotnicy 
postanow ili usunąć w ojsko z fabryk. P rzy s tąp ili 
do tego  tak , że do zarządów  fab ryk  udaw ały się 
delegacye robotnicze z żądaniem  ja k  najszybsze­
go usunięcia żołnierzy. T am , gdzie fabrykanci 
nie godzili się, w ybuchał na tychm iast s tre jk , k tó ry  
zm uszał do ustępstw . W  przeciągu  3 dni po ­
zbyto się tym  sposobem nieproszonych opiekunów 
z 26  fabryk . Mimo oporu n iek tórych  k a p ita li­
stów  spodziewać się m ożna pod tym  w zględem  
zw ycięstw a całkow itego.

J u ż  to  z w ojska wogóle w ładze m ają coraz 
mniej pociechy. Żołnierze bowiem są  albo stero -

ryzow ani, albo zagitow ani. N apróżno d la  zw ró­
cenia ich przeciw  rew olucyonistom  urządzane są 
przez rząd  prowokacye. Żołnierze w ierzą więcej, 
niż zw ierzchności, partyom  socyalistycznym , k tó re  
ośw iadczają, że w  w ojsku w idzą nie w roga, lecz 
sprzym ierzeńca i przechodzą grom adnie na stronę 
rewolucyi. Prow okacyę ta k ą  w ładze chciały u- 
rządzić w tych  dniach pod K ońskiem i, gdzie 
znaleziono na polu bombę. K to i w  jak im  celu 
tani ją  położył —  niewiadomo, ty lko  korespon­
den t „W arsz . du iew nika" przypuszcza, iż chciano 
ją  rzucić  do obozu pułków  mohylowskiego i w i­
tebskiego, znajdującego się tu ż  pod Końskiem i.

O poborze tegoroczuym  w ładze m yślą ju ż  ze 
strachem . W arszaw sk a  kom isya poborow a zw ró ­
ciła się do policyi z żądaniem  inform acyi o pra- 
womyślności politycznej popisowych tegorocznych! 
Żądanie podobne naw et w R osyi je s t czemś do­
tąd  niebywałem .

W  W arszaw ie  rozpoczyna się nowa serya za ­
machów na działaczy biurokratycznych . O jednym  
z  nich „W arszaw sk ij dniew nik" p isze : W  nie­
dzielę o godz. 1 po południu do m ieszkania dy­
rek to ra  w arszaw skiego in s ty tu tu  w eterynaryjnego 
Sadow skiego w szedł jak iś m łodzieniec typu semi 
ckiego, dość przyzw oicie ubrany , i k iedy Sadow ­
ski; w yszedł do niego, ten  zm ierzył z rew olw eru, 
k rzycząc : „N ie ruszać się z m iejsca!" Sadow skij 
w padł do drugiego pokoju, a  nieznajom y strze lił 
za  nim k ilkak ro tn ie , lecz nie trafił. W ted y  S a ­
dowskij schw ycił ze ściany dubeltów kę i w róci­
w szy do poprzedniego pokoju, s trze lił do napa­
stn ika, k tó ry  w ybiegł na ulicę. P rz y  w yjściu 
spo tkał szw ajcara , do k tó rego  s trze lił, ran iąc  go 
lekko, a  następnie daw szy k ilka  chybionych s trz a ­
łów do żony szw ajcara , k tó ra  rzuciła  się ku  mę­
żowi, w ypadł na ulicę i zn iknął w raz  z k ilku  
podejrzanym i osobsikam i, k tó rzy  na niego tam 
oczekiwali.

W  poniedziałek około godz. 1 po południu na 
przechodzącego p rzez  stacyę W arszaw a  kow elska 
pomocnika naczelnika depot W arszaw a  b rzeska  
M ikołaja Dorofiejewa, napadło k ilku  ludzi, k tó ­
rzy  pięcioma w ystrzałam i z  rew olw erów  położyli 
go trupem  na miejscu. Spraw cy zam achu zbiegli.

„Ludziom  ru ssk im " źle wogóle dzieje się te ­
raz  w  W arszaw ie . Życie sta ło  się niespokojne, 
łapów ki zm niejszyły się, w ładza gdzieś przepada. 
W ydaw nictw a rosy jsk ie  p rz e s ta ją  w ychodzić z 
b rak u  funduszów. I  ta k  zaw ieszono te ra z  „B ie­
siadą" i „W arszaw sk ij w iestn ik " .

P odróżni ostatn ich  pociągów spacerow ych kolei 
nadw iślańskich, pow racający  w n iedzielę w ieczo­
rem  do W arszaw y  z O tw ocka, F alen icy  i R a ­
dości, m ieli n ielada niespodziankę. O to pod W a- 
w rem  pociągi nagle zatrzym yw ano i otaczano w oj­
skiem , poczem każda  osoba by ła  poddaw ana r e ­
w izyi. W  ten  sposób za trzym ano w polu trz y  
pociągi osobowe pod W aw rem , oraz jeden pociąg 
kolejk i Jab łonna  W aw er m iędzy W aw rem  a Gro- 
chowem.

R ew izya była nadzw yczaj szczegółow a i odby­
w ała się w  sposób następ u jący : P o  zatrzym aniu  
pociągu, zam ykano w szystk ie  d rzw i i w ypuszczano 
podróżnych z każdych dwóch wagonów po kolei 
na p raw ą stronę pociągu, zapow iadając, że k to  
w yjdzie na lew ą, ten  dostan ie  ku lą . G dy podróżni 
w ysiedli, zaczęto rew izyę na  polu, przyczem  nie 
przepuszczano naw et dzieciom na  rękach . P rz e ­
trząsano  więc k ieszenie, szukano pod kapelusza­
m i ,‘w bukietach, n iektórym  w butach, a  naw et 
rozkopyw ano gdzieniegdzie ziemię, czy p rzypad ­
kiem  k to  nie zakopał tam  broni. P o  zrew idow a­
niu każdej dwuwagonow ej p a rty i —  wpuszczono 
ją  do w agonów, k tó re  zam ykano i przechodzono 
do następnych. R ów nie drobiazgowo rew idow ano 
same w agony, zag lądając  naw et w szpary  m ię­
dzy szybam i a ścianą. Szukano broni, proklam a- 
cyj, pism nielegalnych. P rz y  kim  je  znaleziono, 
tego aresztow ano. Całej te j operacyi przyśw iecały 
na polu kagańce na  w ysokich drążkach .

W  pociągach w ynikł s tra szn y  popłoch, gdyż 
na raz ie  myślano, iż  są  to  napady  bandytów  lub 
co najm niej jak i pow ażniejszy  w ypadek. N ie u- 
spokajał potem i w idok żo łn ierzy  z  bagnetam i, 
otaczających pociąg. K obiety  k rzyczały , dz ia tw a 
płakała,* pow stał zam ęt. Poniew aż pociągi były 
przepełnione, dużo więc ludzi doznało tych  bo le­
snych w rażeń na zakończenie w ycieczki n iedziel­
nej. W ynikiem  tych  rew izyj było aresztow anie 
kilkudziesięciu ludzi, k tó rych  potem  osobnym po­
ciągiem, już późno w  nocy, pod silną s tra ż ą  żo ł­
n ie rską  przyw ieziono do W arszaw y  i osadzono 
w cytadeli. —  P ociąg i rew idow ane przybyły  do 
W arszaw y  z p rzeszło  dw ugodzinnem  opóźnieniem 
i pogrążone v ciemnościach, gdyż św ia tła  we 
w szystkie! wie w agonach pow ypalały się i po­
gasły.

P o w o d u . pow yższych rew izyj by ła  podobno 
pogłoska, iż w  okolicach O tw ocka m iały się od­
być  masowe wiece, k tó rych  uczestn ików  chciano 
b jąć  w  pow rotnej drodze do W arszaw y .

O g ło s z e n ia  ( in s e r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.!

Z  C ftR ftTU .
P a p ie r o w e  try u m fy . — B u n ty  c h ło p sk ie . — 
K to  a g i t u j e ?  — L ib e r a liz m  S to ły p in a . — 
W o jo w n ic z e  m n ich y . — Z w ią z k i „ z a w o ­

d o w e " .
» O c h ra n a « , ż a n d a rm e ry a ,  s ta n  w o jen n y , 

e k s p e d y c je  k a rn e  —  w szy s tk o  to  z m ó d z  r e ­
w o lu cy i n ie  m o g ło . T e ra z  d o p ie ro  z n a la z ł  się  
sk u te c z n y  sp o só b  n a  je j  s t łu m ie n ie ; j e s t  n im  
w z m o c n io n a  c e n z u ra  d ep esz . Z  c h w ilą  u ja r z ­
m ie n ia  p rz e z  rz ą d  a g e n c y i te leg ra f iczn e j, d z ień  
w d z ie ń  n a d c h o d z ą  w ieśc i o  a re s z to w a n iu  c o ­
r a z  to  n o w y c h  k o m ite tó w  re w o lu c y jn y c h . 
Z d a je  się , że  w y ła p a n o  ic h  ju ż  d w a  r a z y  w ię ­
ce j, n iż  k ied y k o lw iek  b y ło .

M im o ty c h  n a d z w y c z a jn y c h  i n ie s p o d z ie ­
w a n y c h  su k c e só w  rz ą d u  c a rsk ieg o , m im o  z a ­
p y c h a n ia  w ięz ie ń  » n iew ątp liw ym i®  n a c z e ln i­
k a m i a n a rc h i i,  k ra j  s ię  ja k o ś  w ca le  n ie  u sp o ­
k a ja . B u n ty  c h ło p sk ie  p rz y b ie ra ją  c o ra z  g ro ­
ź n ie jsz e  ro z m ia ry , a  k o re s p o n d e n c je  o  n ic h  
do  p is m  p e te rsb u rs k ic h  n a p ły w a ją  ze w sz y s t­
k ic h  s tro n . W e  w si W o ro n c ó w c e  (g u b e rn ia  
s a m a rs k a )  tłu m , u z b ro jo n y  w  w id ły  i  k o sy , 
rz u c i ł  s ię  n a  k o m is a rz a  rz ą d o w e g o , k tó ry  
p rz y b y ł, c e le m  o d e b ra n ia  c h ło p o m  p rz y w ła ­
szczo n eg o  so b ie  p rz e z  n ic h  la s u  o b sz a rn ik a . 
T o w a rz y sz ą c y  k o m isa rz o w i s tra ż n ic y  d a li s a l­
w ę, r a n ią c  5 w ło śc ian . P o d  K a m y sz y n e m  w ie ­
śn ia c y  ro zd z ie lili m ię d z y  sieb ie  g ru n ta  p a ń ­
s tw o w e  i z iem ię  n ie ja k ie g o  K o w a le w a . G dy 
z ja w ił  się  is p ra w n ik  z 2  k o m p a n ia m i p ie c h o ­
ty , b y  »p rzekonać®  w ło śc ia n  i a re s z to w a ć  
p rzy w ó d có w , c h ło p i p o rw a li  s ię  d o  w alk i. 
W o js k o  u ży ło  b ro n i, z a b i ja ją c  3  o so b y  i r a ­
n ią c  30 . W  S e re b ra n ik a c h  (p o d  W ie rc h n ie -  
d n ie p ro w sk ie m ) lu d n o ś ć  z a ż ą d a ła  o d d a n ia  je j  
k a w a łk a  z iem i rz ą d o w e j, g ro żąc , że  w  p rz e ­
c iw n y m  ra z ie  s a m a  j ą  z ab ie rz e .

G łó w n eg o  a g i ta to r a  ty c h  ro z ru c h ó w  w ła d z e  
u w ięz ić  u ie  m o g ą , ch o ć  j e s t  on  w szy s tk im  
zn an y . N a  im ię  m u  g łód . O g ó ln o -z ie m sk a  o r ­
g a n iz a c y a  w  M oskw ie o trz y m u je  d z ie ń  po  
d n iu  c o ra z  s t ra sz n ie js z e  w ia d o m o ś c i o  n ęd zy  
i n ie u ro d z a ju . N a  sz c z e g ó ln ie jsz ą  u w ag ę  z a ­
s łu g u je  s ta n , w  g u b e rn ii s a m a rsk ie j. W  p o ­
w iec ie  b u z u łu k s k im  —  ja k  d o n o s i p e łn o m o ­
c n ik  o rg a n iz a c y i —  c h ło p i je d z ą  ty lk o  co  
d ru g i d z ień . S ta ro s to w ie  p rz y b y w a ją  d o  o w e ­
go p e łn o m o c n ik a  i z p ła c z e m  b ła g a ją  o  ch leb , 
m ó w ią c , że  b ez  z a s iłk u  b o ją  s ię  w ra c a ć  do  
w si’. O p isu ją  o n i s tra sz liw e  scen y , ja k ie  ro z ­
g ry w a ją  s ię  w śró d  z g ło d n ia ły c h . W ie ś c i te  
p o tw ie rd z a  l is t p o p a  A n d re je w a .

> L ib e ra ln y *  S to ły p in  b a w i s ię  ty m c z a se m  
tro p ie n ie m  p o d ż e g a c z y  i w y d a w a n ie m  ro z m a i­
ty ch  » w o ln o m y ś ln y ch «  p o s ta n o w ie ń , j a k  np ., 
że  ży d z i n ie  m a ją  b y ć  p rz y jm o w a n i do  s łu ­
ż b y  m ie jsk ie j (z ap o w ied ź  ró w n o u p ra w n ie n ia ) , 
że  k s ię g a rz o m  n ie  w o ln o  s p rz e d a w a ć  fo to g ra -  
fij o f ia r  b ia łe g o  te ro ru , że  p is m o m  n ie  w o ln o  
p is a ć  o  b u n ta c h  ż o łn ie rsk ic h  (o k tó ry c h  u rz ę ­
d o w e  d e p e sz e  te r a z  m ilc z ą )  i t. d.

A  je d n o c z e śn ie  s łu g i C h ry s tu sa , m n is i s ł a ­
w n eg o  k ijo w sk ie g o  k la s z to ru , z w a n e g o  P ie -  
c z e rs k ą  Ł a w rą , u z b ro je n i z o s ta li  w  re w o lw e ­
ry  d ia  o b ro n y  p rz e d  z g ło d n ia łą  m a s ą  n a g ro ­
m a d z o n y c h  w  sw e j s ied z ib ie  sk a rb ó w .

R z ą d  z a m y k a  zw ią z k i z a w o d o w e — ja w n e . 
Z a p o m in a , że  ta jn e  b ę d ą  d la ń  s to k ro ć  n ie b e z ­
p ie c z n ie jsz e .

(Telegram y).

Tępienie policyi.
Warszawa, 16  s ie rp n ia . W c z o r a j  w y ­

k o n a n o  n a  u l i c a c h  W a r s z a w y  wiele 
zamachów na urzędników policyjnych. J a k  

s ły c h a ć , doniesiono o 20 morderczych napa­
dach.

Włocławek, 16  s ie rp n ia . Zamordowano tu 
policmajstra Mirnowicza i kapitana policyi 
Piętrowa.

llozrucliy  w  Łodzi.
Łódź, 16 s ie rp n ia . W c z o ra j  p rz e d  p o łu ­

d n ie m  przyszło do niepokojów. W  trz e c im  o -  
k rę g u  p o lic y jn y m  rzucono dwie bomby, od 
w y b u c h u  k tó ry c h  p o w s ta ł  p o ż a r  w  je d n y m  
d o m u . W o js k o , k tó re  n a d b ie g ło , d a ł o  k i l ­
k a  s a l w .  Wiele osób zabitych, wiele ran­
nych.

Sąd wojenny na buntowników.
Kronsztad, 16  s ie rp n ia . P rz e d  są d e m  w o ­

je n n y m  ro z p o c z ą ł się  p ro c e s  w  sp ra w ie  z b r o j ­
n e g o  p o w s t a n i a ,  k tó re g o  celem  b y ło  o- 
d e rw a n ie  fo r tu  „ K o n s ta n ty n "  i tw ie rd z y  i w y ­
jęc ie  ich  z p o d  p ra w o w ite j  z w ie rz c h n o śc i. —  
O sk a rż o n y c h  je s t  2 5  m a r y j j ^ j ^ y  ta  
m in o w y c h , 1 s a p e r ,  8 a r t

O rg a n  centra lny  p o ls k ie j p a rty ig js o ć y a in o -c te m o k ra ty c zn e j.
W ychodzi codziennie o godz. 7% rano, a w poniedziałki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano.

Redakcya i adm inistracya: Kraków^Sławkowska 29. Dział inseratowy; Poselska 15.



warteic N A P R Z Ó D

18 o s ó b  c y w i l n y c h ,  które uwięziono w 
forcie.

Były poseł przed s^dem.
Kronsztad, 16 sierpnia. Według wiadomo­

ści z pewnego źródła były poseł do Dumy 
O n i p k o  s t a n i e  j u t r o  p r z e d  t u t e j -  
s z y m  s ą d e m  w o j e n n y  m. Onipkę jak 
wiadomo aresztowano niedawno w nocy i 
znaleziono u niego szkice twierdzy kronsztadz- 
kiej, poczem odstawiono go do więzienia woj­
skowego.

Rząd przeciw reformie agrarnej.
Petersburg, 16 sierpnia. (Pet. ag. tel.). Mi­

nister rolnictwa W a s s i 1 c z y k o w wygłosił 
wobec urzędników ministerstwa mowę pro­
gramową, w której powiedział, że przymuso - 
we wywłaszczenie prywatnej własności ziem­
skiej j e s t  n i e m o ż ł i w e m  oraz, że brako­
wi ziemi da się zapobiedz przez oddanie do 
sprzedaży chłopom dóbr koronnych i dobro­
wolną parcelacyę ze strony właścicieli. Mini­
ster wyraził nadzieję, że społeczeństwo po­
prze rząd przy przeprowadzeniu reformy a- 
grarnej.
Stołypin za ministerstwem „parlamentarnem“.

Petersburg, 16 sierpnia. Prezydent mini­
strów Stołypin oświadczył jednem u z tutej­
szych redaktorów, że w zupełności zgodził 
się na warunki postawione przez osobistości 
z poza sfer biurokracyi, pod jakimi były one 
gotowe wstąpić do gabinetu; w Peterhofie 
nie aprobowano jednakże jego decyzyi.

Dopuszczenie żydów do uniwersytetu.
Odessa, 16 sierpn ia . R ada  tu te jszego  un iw er­

sy te tu  postanow iła in terw eniow ać w  m in is ters tw ie  
na  rzecz dopuszczenia w szystk ich  studentów  ż y ­
dow skich do u n iw ersy te tu , k tó rz y  z początkiem  
półrocza w nieśli o to  podanie.

Ku zjednoczeniu ostatecznemu.
P o  kongresie  am sterdam skim , w  roku  zeszłym  

odbyło się we F ran cy i zjednoczenie jau res is tó w  
z guesde’ystam i czyli dwóch w ielkich politycznych 
organizacyj socyalistycznych. P oza  obrębem  jed n ak  
„francusk iej sekcyi m iędzynarodów ki“ pozosta ł je ­
szcze cały ruch  zaw odow y i spółdzielczy, p ro ­
w adzony p rzez  t .  zw . syndykalistów , zw olenni­
ków  w alk i czysto-ekonom icznej, „dzia łan ia  bez- 
pośredniego“ drogą s tre jków , zw iązków  i koope­
ra ty w , przeciw ników  parlam en taryzm u, jako, zd a ­
niem ich, bezskutecznego w  dziele w yzw olenia 
p ro le ta ry a tu . R ozłam  ten  m iędzy parlam entarnym  
a ekonomicznym ruchem  socyalistycznym  w e F r a n ­
cyi doprow adzał do w yników  niepożądanych. Z 
jednej strony , zarów no „parlam en tarzy śc i“ , jak  
i „syndykaliśc i" w padali w  skrajność, z drugiej, 
ruchow i politycznem u brakow ało  trw ałego  ze tk n ię ­
cia się z p ro le ta rya tem , grupującym  się w  zw ią ­
zkach zaw odowych, g iełdach  pracy i t . d., rucho­
wi zaś ekonom icznem u, bezpośredniego wpływ u 
na  praw odaw stw o parlam en tarn e , k tó re  jedynie 
ty lko  może u trw a lać  zdobycze działan ia  bezpo­
średniego.

Pow oli jednak  zarów no parlam en tarzy śc i, jak  
i syndykaliści zrozum ieli szkody w ypływ ające z 
dotychczasow ego stan u  rzeczy . Postanow iono też  
dążyć ze stron  obu do porozum ienia. Jednym  z 
terenów , na  k tó rym  ono m a się odbywać, będzie 
„H um an ite" , o rgan  J a u re s ’a, w ybitn ie polityczny. 
D la zapoznania z ruchem  syndykalistyeznym  dzien­
n ik  ten  s tw a rza  dw ie nowe ru b ry k i „T ry b u n ę  
syndykalną" i „T ry b u n ę  k oopera tyw ną" , gdzie  
codziennie naprzem ian najw ybitn iejsi działacze 
zw iązków  zaw odowych i stow arzyszeń  spó łdziel­
czych, ja k  G riffuelhes, se k re ta rz  pary sk ie j giełdy 
pracy, L a tap ie , P ouget, H elies, P o n ard  i inni 
będą zab ie rali g łos w  swych spraw ach .

Ja n re s  z pow odu porozum ienia się tego spo­
dziew a się w ielkich w yników . N iew ątp liw ie ma 
słuszność w m yśl przysłow ia frarid isk iego , że ci, 
co zb ie ra ją  się razem , upodabniają  się w za je ­
mnie.

Ekscesy poliopntów lwowskich.
Lwów, 14 sierpnia

P rz e d  sądem  lw ow skim  rozpoczął się dziś p ro ­
ces, k tó ry  je s t znam iennym  dla stosunków  g a li­
cyjskich. D nia 6 m aja  b. r .  edbyło się we L w o ­
w ie zgrom adzenie ludow e na  placu pow ystaw o- 
wym w spraw ie reform y w yborczej. R eferow ał 
poseł D aszyński. P o  zgrom adzeniu  odbył się po­
chód aż pod pom nik M ickiewicza. D em onstracya 
zakończyłaby się spokojnie, gdyby nie koncepiści 
policyjni K arabanow sk i i K uczek, k tó rzy  sp ro ­
w okow ali k rw aw ą aw an tu rę . U stóp pom nika 
rozw inięto  czerw oną chorągiew , co w praw iło  obu 
koncepistów  w wściekłość. K uczek  rzucił się na 
niosącego chorągiew , uderzy ł go w  p ierś ta k , że 
tenże p ad ł zem dlony i zab ra ł chorągiew , k tó rą  
oddział policyantów  zaniósł na policyę. Z a od­
działem  tym  podąży ła publiczność, zw abiona cho­
rąg w ią  w otoczeniu policyantów . W ów czas na 
ro zk az  koncepistów  policyanci konni i p iesi r z u ­
cili się na  publiczność i na  p rzes trzen i m iędzy 
pom nikam i M ickiewicza a Sobieskiego poczęli 
tra to w ać  i rąbać  na oślep ludzi spokojnych i 
niew innych.

D rugą  rzeź  urządzili policyanci na rozkaz Ł u - 
kom skiego u w ejścia do pasażu  M ikolasza. Z ra ­
niono tam  k ilk u n astu  ludzi. Z dziczenie policyan­
tów  dochodziło do tego stopnia, że p o trząsa li 
pokrw aw ionem i rękaw iczkam i, drażn iąc i naśm ie­
w ając się  z robotników .

O fiarą tych  ekscesów  padło k ilkudziesięciu  lu ­
dzi. W ie lu  z nich odniosło cieżkie rany , z  po­
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wodu k tó rych  musiało się leczyć w szpitalu lub 
w domu pryw atn ie .

O burzenie z powodu tych ekscesów było w ca­
łym Lw ow ie olbrzym ie. Cała p ra sa  bez w y ją tk u  
potępiła zachow anie się policyantów . D yrekcya 
policyi pospieszyła z ogłoszeniem kom unikatu, 
wedle k tórego trze j koncepiści, K arabanow ski, 
K uczek i Ł ukom ski działali na w łasną rękę, bez 
polecenia dyrekeyi. Ł ukom skiego zluzow ała d y ­
rekcya natychm iast z posterunku  obok pasażu 
M ikolasza i w ysłała na jago miejsce kom isarza 
T anera . K uczek zosta ł przeniesiony za tę  i za 
inne sp raw ki do P rzem yśla, a  K arabanow skiego 
nie w ysyłają od tego czasu na żadne dem onstra­
cy e polityczne. E kscesy  lw ow skie wywołały w ra 
żenie i w W iedniu , a  ówczesny m in is te r Hohen- 
loke obiecał spraw ę zbadać.

Tym czasem  o śledztw ie przeciw  koncepistom  
i polieyantom nie nie słychać, na tom iast w y to ­
czono proces ofiarom m asakrn . P raw dziw ie  po 
galicyjsku!

O skarżonym i są : Adam  C h o l e w a ,  robotnik  
s to la rs k i; K arol K w i e c i ń s k i ,  dyetaryusz m a­
g is tra tu ; K onrad  M a c k i e w i c z ,  słuchacz praw , 
w szyscy o zbrodnię gw ałtu  publicznego z § 81
u. k .

A k t oskarżen ia  p rzedstaw ia  policyantów  jako 
n iew in iątka, k tó re  nikom u k rzyw dy nie zrobiły. 
W szystk iem u w inni dem onstru jący robotuicy, k tó ­
rzy  spokojnych policyantów  niem iłosiernie m asa­
krow ali. W ed le  ak tu  oskarżen ia  w ołali ordnerzy, 
u trzym ujący  porządek  w  pochodzie: bić dziadów! 
Z ak tu  oskarżen ia  w ynikałoby, że dem onstranci 
w yciągali polieyantom  szable i sam i się niemi r a ­
nili, z nienaw iści do policyi... W y sta rczy , jeże li 
skonstatu jem y, że a k t oskarżen ia  opiera się w y­
łącznie na  zeznaniach policyantów .

W inę poszczególnych oskarżonych określa a k t  
o s k a r ż e n i a  w ten  sposób:

A dam  C h o l e w a  uderzy ł laską  po głow ie k a ­
p ra la  P e rik a  i począł uciekać w ałam i na ulicę 
H etm ańską. Schw ycił go polieyant N e s p i a k , a 
P e rik  poznał na inspekcyi Cholewę jako tego, 
k tó ry  go la sk ą  uderzył.

K aro l K w i e c i ń s k i  aresztow any zosta ł za  
to, że p rzy stąp ił obok studni M atki B oskiej do 
policyanta W ick a ra , k tó ry  upadł do b ło ta  w po 
goni za robotnikam i i zapy ta ł go: co się z p a ­
nem sta ło?  W ów czas W ick a r p rzyaresz tow ał go, 
tw ierdząc , że K w ieciński jo s t tym , k tórego  szu ­
ka ł.

K onrad  M a c k i e w i c z ,  słuchacz p raw , ude­
rzy ł bykowcem policyantów  P e try szy n a  i Jakub i- 
szyna na ulicy K opernika. W ów czas polieyant 
Kościów chwycił M ackiew icza za kołn ierz, a  M ac­
kiew icz położyw szy się na ziem ię, w ołał: „K ole­
dzy, ra tu jc ie  m nie“ . Policyanci Koezan i Żw irko 
„pom ogli1* mu w stać  z ziem i i zaprow adzili na 
inspekcyę.

T ak ą  je s t  w ina oskarżonych. Do rozpraw y  po­
wołano na  św iadków  sam ych policyantów , a m ia­
now icie: P e rik a , N espiaka, W icka ra , Kościowa, 
P e try szyna , Jak ub iszyna , K oczana i Z w irka. P a ­
nów K uszka  i K arabanow skiego nie w ezwano na 
rozpraw ę, aby ich nie fatygow ać.

Z  sali sądowej.
Prześladowania polityczne. Z Ż y w c a  pi­

szą nam: Przed tutejszym sądem powiato­
wym odbyła się 13 b. m. rozprawa przeciw 
tow. P a c k a n o  w i. Skargę wniósł zarząd 
fabryki papieru w Zabłociu, oskarżając tow. 
Packana o podburzanie robotników z tej fa­
bryki w dniu 1 Maja b. r. i wzywanie ich 
do zaniechania pracy w fabryce. Musimy nad­
mienić, że zarząd fabryki zwrócił się był do 
dyrekeyi kolejowej z prośbą, aby ta ze swej 
'strony wytoczyła skargę tow. Packanowi, dy­
rekcya jednak, nie m ając żadnych danych do 
postępowania karnego przeciw- tow. Packa­
nowi, przekazała sprawę zarządowi fabryki, 
aby ten sam  wystąpił przeciw tow. Packa­
nowi. Rozprawę prowadził sędzia Wiśniew­
ski; po przesłuchaniu świadków i zeznaniach 
oskarżonego, sędzia wydał wyrok u w a l n i a ­
j ą c y .  P. B a r b e r  i spółka z zarządu fa­
bryki są wściekli z powodu takiego obrotu 
sprawy; spodziewali się, że zemszczą się na 
tow. Packanie , za jego agitacyę wśród robo­
tników, a tymczasem stało się inaczej.

Przegląd społeczny.
Strejk ślusarzy w Przemyślu. W  poniedzia­

łek  13 b. m. zastanow iło  pracę około 70  ślusa­
rzy , kow ali itd . i rozpoczęli s tre jk . S tra jku jący  
żąd a ją  skrócenia  dnia roboczego, podw yższenia 
płacy i t . d. P ism o z żądaniam i, w ystosow ane 
zeszłego tygodnia do korporacyi cechowej, po­
zostało  bez odpowiedzi.

O s t r z e g a  s i ę  t o w a r z y s z ó w  m e t a ­
l o w c ó w ,  b y  d o  P r z e m y ś l a  z a  r o b o t ą  
n i e  p r z y j e ż d ż a l i .

W sprawie strejku w fabryce bielizny w P rz e ­
m yślu in terw eniu je  starostw o .

Z OPERY.
„Carmen", opera w  4  ak tach  J .  B ize t’a.

Za tru d n ą  operą je s t  „C arm en", aby możli- 
wem było ją  w ystaw ić w parę  dni z nieześpie- 
w anym  ensem blem , w  k tórym  solowe p a rty ę  spo­
czyw ają w rękach  śpiew aków  m łodych, n iedo­
św iadczonych, śpiew ających po w iększej części 
po raz  p ierw szy, a do tego p row adzący  tę  operę 
je s t  rów nież początkującym , w praw dzie dużo na 
przyszłość obiecującym dyrygentom , ale bez ko ­

niecznej do k ierow ania podobną operą ru tyny . 
„C arm en", opera pełna w erw y i naw skroś d ra ­
m atyczna, z powodu niestosow nych tem p (p rze­
wlekłych po w iększej części) sta ła  się rozw lekłą 
i nudną; zam iast ustępów , nacechowanych tem pe­
ram entem  tak  w ork iestrze , jak i w partyach  
solowych, czuliśm y ciągłą ehwiejność i b rak  p e ­
wności, uw idoczniając jaskraw o, że pomimo do­
brych chęci, siły lw ow skiego te a tru  nie dorosły 
jeszcze do w ystaw ian ia  ta k  trudnych  oper, lub 
że na w ystaw ienie popraw ne „C arm en1* po trzebaby 
conajmniej trzech  miesiący gorliw ych studyów . 
W  ten  sposób, jak  nam obecnie przedstaw iono 
tą  p rześliczną operę, miało w szystko cechy 
w prost dylatantyzm u, ani s trona  m uzykalna, ani 
g ra  i śpiew arty stó w , ani naw et scenizacya nie 
mogła najw zględniejszego słuchacza zadowolić. 
Chóry śpiew ały n ie ry tm iczn b , chór dzieci w yglą­
dem i śpiewem robił śm ieszne w rażenie, o rk ie ­
s tra  zaś huczała bez ładu  i składu. N ie w ątpię, 
że we Lwow ie, ja k  będzie czas po tem u, w szy ­
stko nab ierze należy tej formy, obow iązkiem  je ­
dnak moim dać spraw ozdanie z tego, co słyszałem .

O pani O leskiej pisałem , że jo s t śpiew aczką 
zdolną, obdarzoną pięknym  i dobrze w yszkolo­
nym głosem, ale jako początkująca, staw iająca 
pierw sze k rok i dopiero na  scenie, nie pow inna 
poryw ać się na rzeczy  przechodzące je j siły. 
A by śpiewać „C arm en" trzeb a  oprócz głosu, po­
siadać w ielki dar deklam acyjuy, ru tynę  ak to rsk ą  
i tem peram ent, otóż pani O leska oprócz głosu 
nie posiada nic, coby upraw niało już dziś powie­
rzać  je j ta k  trudne  role. N aw et głosowo nie była 
tak  dobrą jak  podczas jej poprzednich występów , 
tym  razem  głos brzm iał dziw nie m atowo, a w 
g rze  ani na chwilę nie p rzeb ija ł się jakiśkolw iek 
odbłysk zrozum ienia, ciągła robo ta  i to  niezgrabna, 
najgorsze jednak  to zupełny b rak  tem peram entu , 
p rzez  co z p a rty i żywiołowej zrobiła się mono­
tonna, bezbarw na. N ie chcę być złym prorokiem , 
ale zdaje mi się, że „C a rm e n 1 nie będzie nigdy 
popisową p a rty ą  pani O leskiej.

B ezsprzecznie najlepszą  w całej operze była 
panna H endrichów ca. Z całej je j postaci w iała 
młodość i poezya, głos n iew ielki a le w dzięczny, 
m etaliczny i dobrze w yszkolony; p ro s to ta  i wdzięk, 
jak i wnosi ze sobą na scenę ja k  najlepiej u spo­
sabia słuchacza. Z każdego ta k tu  śpiewanego 
przez p. H endricliów nę znać, że je s t osobą na 
w skroś m uzykalną, a  w g rze  p rzeb ija  się in teli- 
geneya i ta len t. Pow inszow ać trz eb a  m łodziutkiej 
a rty s tce  tak  doskonalej M icaeli. G dyby nie pan i 
K asprow iczow a, ani jeden ensem ble nie byłby do- 
śpiewany do końca, w szystko  co się rw ało , ona 
w nadzw yczaj zg rabny  sposób ła ta ła , dominując 
nad w szystk im i swym pięknym  głosom. P anna  
M arków na w cale nie źle śpiew ała F ra są u itę , głos 
jej w ensem blach ładnie brzm iał. Pan  M alawski 
g ra ł Don Jo se  bardzo  dobrze, m iejsca d ram aty  
czne um iał efektow nie głosowo w yzyskać i robił 
niem i w rażenie, w lirycznych zaś brakow ało  mu 
swobody w górnym  reges trze , ale na ogół w z ią ­
w szy dał kreacyę w cale popraw ną; nie mogę te ­
go powiedzieć o p. Zarem bie, k tórem u zdaje mi 
się Escam illo leży za nisko, a  najgorsze, że w 
p a rty i te j w iele je s t  recita tiw ów , k tórych  w ła ­
śnie p. Z arem ba śpiewać nie umie —  w g rze  z ro ­
bił znaczne postępy, jestem  przekonany, że przy 
dalszych studyach głosowych u swego m aestra  
w krótce w ykorzeni w szystk ie  błędy, jak ie  się je ­
szcze w głosie jego znajdu ją  i stan ie  się bardzo  
popraw ną siłą  lw ow skiej opery. Źle śpiew ali i 
nie um ieli sw ych p a rty j panow ie M iłosza i F e- 
dyczkow ski, zaś p. Jeliń sk iem u M orales leży za 
wysoko, pow inien go śpiewać w ysoki baryton; zu ­
pełnie popraw nym  Zunigą był p. P aszkow sk i. P u ­
bliczności zebrało się sporo, przyjm ow ano w yko­
nawców dosyć chłodno, jedynie aryę p. H endrichó- 
w ny nagrodzono długim i serdecznym  oklaskiem .

J .  M arżo.

K M #  M l  M A .
Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

» N a p r z o d u «  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do 
d o m u , w  k tó ry m  s ię  m ie śc i n a s z a  a d m in i­
s tra c y a , p rz y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 29 .

Baczność organizacye zawodowe! B iu ro  
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o ­
w e g o  p rz e n io s ło  s ię  z d n ie m  1 s ie rp n ia  do 
Z w iązk u  s to w a rz y sz e ń  ro b o tn ic z y c h , K ra k ó w , 
M ały  R y n e k  6.

Zmiana adresu! L is ty  d o  k ra k o w sk ie g o  k o ­
m ite tu  o b w o d o w eg o  P . P . S. D. n a leż y  a d re ­
so w a ć : S z c z e p a n  K u r o w s k i ,  K ra k ó w , P o d ­
w a le  12.

Ze szpitala Bonifratrów. W  spraw ie n o ta tk i, 
jak ą  umieściliśmy o szp ita lu  B onifratrów  p rostu  
jem y z przyjem nością, że fak ta  przytoczone były 
niepraw dziw e. N o ta tkę  ową um ieściliśmy z obo­
w iązku dziennikarskiego, gdyż osoba blisko sto ­
jąca  chorego, udzielając nam owych inform acyj, 
ośw iadczyła, że gotow a praw dziw ość ich po tw ier­
dzić przysięgą.

Spoliezkowanie „redaktora". W  Kołomyi 12 
b. m., jak  nam donoszą,- zo sta ł spoliczkowany 
red ak to r „G azety  kołom yjskięj p. A xentow icz. 
N ie p ierw szy to  ra z  zd a rza  się owemu „dzien­
n ikarzow i". Tym  razem  dostał policzek w R ynku 
na  linii A -B  od d ra  H aczew skiego, p rezesa „S o­
k o ła" . P rzyczyną owego zajścia była napaść w 
„G azecie kołom yjskiej" na n iek tó re  w ybitn iejsze 
jednostki.

Zbawienie na raty. P a n  G ustaw  B rake , w ła ­
ściciel „R ef ■»k ład u  r  „ law rii- o

pism ka to lick ich  w  K olonii1*, n ie  należy do n a ­
szych p rzy jac ió ł; n a  myśl o „w schodniem  n ie­
bezpieczeństw ie" rozum  z a ty k a  m u fu ry a  haka- 
tystyczna, a  do p ro jek tu  w yw łaszczen ia  ziem ian 
poznańskich  skom li, ja k  p ies do k iełbasy .

A jednak ...
Pan G ustaw  B rak e  zatroszczy ł się n i stąd  ni 

zowąd o w yjednanie  nam  żyw ota w iecznego.
Cóż go natchnęło  rap tem  ta k ą  życzliw ością?
Oto w ydaw nictw a zak ładu  idą w  N iem czech 

coraz słabiej. O św iecający się z dniem  każdym  
robotn ik  tam tejszy , nad  opisy cudów  i żyw oty  
św iętych, p rzek ład a  książk i, popu la ryzu jące  w ie­
dzę p rzy rodn iczą  i społeczną. K a p ita ł p an a  B rake  
zaczął słabo p rocen tow ać się i p rzedsięb io rca  m iał 
ju ż  ochotę za jąć  się rek ty fikacyą  sp iry tu su , gdy 
nag le  s trz e liła  mu do głow y m yśl n ie  opuszcza­
n ia  dotychczasow ej b ran ży , lecz zarzucen ia  w ędki 
tam , gdzie  n iższa  ośw iata ludu  pozw ala się spo­
dziew ać liczniejszych  zw olenników  praw dy  ob ja­
wionej.

O trzym aw szy te d y  błogosław ieństw o od ks. ks. 
Puzyny , B andursk iego  i L ikow skiego, zaopa­
trzyw szy  się w ich au tografy , p rzy s tąp ił do 
w ydania  po polsku „P rzew odnika  d la chrześcia- 
n ina  rzym sko-kato lick iego", k siążk i ozdobionej 
w ielom a p o rtre tam i N ajśw iętszej P a n n y  i w ize­
runkam i m iejsc słynących  cudam i. „P rzew odn ik" 
ten , głoszący, że „n ie  pow inniśm y zanad to  (!) 
badać tajem nic P rzenajśw iętszego  S ak ram en tu "  
(z resz tą  wogóle nie radzący  nic b a d a  ć), ma 
doprow adzić p ro śc iu tką  drogą do ra ju  każdego, 
k to  panu  G ustaw ow i B rak e  zap łac i 15 kor. 50 
h i. gotow izną albo ra tam i.

Jeże li naw et, p rzy  pomocy te j księgi, czy te l­
nicy nie tra fią  do nieba, to  jed n ak  pien iądze 
ich z pew nością tra fią  do k asy  p an a  B rak e  i mo­
że u ła tw ią  m u nabycie  od kom isyi kolonizacyj- 
nej ładnego  m ają tk u  W Poznańskiem .

Buddyści na Litwie. O statn ie  dane s ta ty s ty ­
czne na L itw ie  w ykazują, że najm niejszą grupę 
w yznaniow ą stanow ią tam  buddyści czyli lam aici. 
G ubernia kow ieńska liczy ich 9 0 , w ileńska 5, 
grodzieńska, m ińska i re s z ta  białoruskich  guber- 
rn ij po k ilka  osób tego w yznania. Z w yjątkiem  
k ilkunastu  buddystów , sub jek tów  handlow ych w 
firmach, sprzedających „chińsk ie" i „ japońskie" 
tow ary , p rzew ażnie herbatę , re sz ta  buddystów  
służy w arm ii, m ianowicie w pułkach kozackich 
i dragońskich, rozlokow anych w tu te jszych  g u ­
berniach. W yznaw ców  te j re lig ii na  mocy ukazu
0 to lerancyi re lig ijnej nie wolno nazyw ać poga­
nami i żołnierzom -buddystom  zezwolono mieć 
przy  sobie fignrki B uddy, co dawniej było sro ­
dze wzbronionem .

/ -------------------

Z A W I A D O M I E N I A .
— R e p e r tu a r  op ery  lw o w sk ie j  w K r a ­

k o w ie .
O s t a t n i  t y d z i e ń  p o b y t u .

Czwartek: „Posłaniec 6666", operetka w 3 aktach
Ziehrera.

P ią tek : „Orfeusz w piekle11, opera komiczna w 4 
aktach Jakóka Offenbacha.

Sobota: „Cavalleria rusticana", opera w 1 akcie 
Mascagniego i „Pajace", opera w 2 aktach z prolo­
giem Leoncavalla.

Niedziela: o godz. 3*/, po południu „Jaś i Małgo­
sia", bajka operowa w 4 aktach Humperdincka (po 
cenach zniżonych); o godz. 71/, wieczorem „Opowie­
ści Hoffmana", opera fantastyczna w 4 aktach Offen­
bacha.

Poniedziałek: Na dochód członków orkiestry „Or­
feusz w piekle", operetka w 3 aktach J. Offenbacha 
(ostatnie przedstawienie).

— R e p e r tu a r  te a tr u  lu d o w e g o .
Czwartek: „Morskie Oko", obraz dramatyczny w 4

aktach przez Ł .  K. Z. (nowość).

8 . GABRYELSKA, Kraków, k u p u je , sp rzeda je
1 na jm u je  —  fo rtep ia n y , p iau ina , h a rm o n ie  i pia­
no lo —  kra jow e i zag ran iczn e  now e i p rz e ­
g ran e  —  za go tów kę i n a  sp ła ty  —  bez zaliczki.

TELEGRAMY.
Zjazd króla angielskiego z Wilhelmem il.
Frankfurt, 16 sierpnia. K ró l E d w ard  angiel­

sk i przybył w czoraj o godz. 8  rano na tu te jszy  
dw orzec pociągiem specyalnym. N a dw orcu p rzy ­
łączył się do orszaku  królew skiego angielsk i am ­
basador z B erlina . O godz. 8*20 odjechał k ról 
dalej do K ronbergu, gdzie o godz. 11 spo tkał 
się z W ilhelm em .

Rozruchy antygreckie w Bułgaryi.
Paryż, 16 s ie rp n ia . A g en cy a  H a v a sa  d o n o s i 

z  A ten  : W e d łu g  w ia d o m o śc i n a d e sz ły c h  tu ta j 
m ia s to  A n e h ia lo  sp ło n ę ło  z u p e łn ie  z w y ją ­
tk ie m  p rz e d m ie ś c ia  b u łg a rsk ie g o . Na w y b rz e ­
żu  z n a jd u je  s ię  w ie lu  zb ieg ó w , k tó rz y  u n ik li 
śm ie rc i. L o s m e tro p o lity  n ie  j e s t  zn a n y . G re ­
ck i d y p lo m a ty c z n y  a g e n t w  A n eh ia lo  z w ró ­
c ił się  np. d w a  d n i p rz e d  w y b u c h e m  n ie p o ­
k o jó w  d a  rz ą d u  b u łg a rsk ie g o  z  p rz e d s ta w ie ­
n iam i, iż; g ro z i w y b u c h  z a b u rz e ń  a n ty g re -  
ckicłi, rz ą ( l je d n a k ż e  n ic  n ie  u czy n ił, ta k , że  
lu d n o ść  g re c k a  z d a n ą  b y ła  n a  ła s k ę  i  n ie ła ­
sk ę  tłu m u .

Konstantynopol, 16  s ie rp n ia . W  k o ła c h  d y ­
p lo m a ty c z n y c h  u b o le w a ją  b a rd z o  n a d  w y b u ­
c h e m  a n ty g re c k ic h  n ie p o k o jó w  w  B u łg a ry i, 
gdyż m o g ą  o n e  p o c ią g n ą ć  z a  s o b ą  re p re s a lia  
ze s tro n y  g re c k ic h  b a n d  w  M acedon ii.
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